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W dniach 9 i 10 stycz- 
nia br.  obradowała 
w Warszawie Il Krajowa 
Konferencja PZPR. Po- 
nad dwa tysiące delega- 
tów reprezentujących 
2,7 mln członków i kan- 
dydatów Partii dokonało 
oceny dotychczasowej 
realizacji Uchwał VII 
Zjazdu PZPR i wytyczyło 
najważniejsze zadania 
na lata 1978-1980. W ob- 
radach — jako zaproszeni 
goście — brali udział we- 

"terani walk o wyzwole- 
nie narodowe i społecz- 
ne, weterani ruchu ro- 
botniczego,  inicjatorzy 
różnych form socjalisty- 
cznego współzawodnic- 
twa pracy, wybitni nau- 
kowcy, pisarze i artyści, 
działacze młodzieżowi; 
przedstawiciele bratnich 
stronnictw politycznych 
i bezpartyjni. 

O II Krajowej Konfe- 
rencji PZPR piszemy na 
str. 2 


JEJ Liga Reporterów „ŚM” 
' otwarta dla każdego 


©. Najlepsi pojadą na miesiąc w Biesz- talent? Sprawdź! Liga Reporterów czeka na 

czady Twoje korespondencje. Nie trzeba wypeł- 
niać kwestionariuszy, pisać żadnych po- 
dań. Każdy — kto dobrze pisze — może zostać 
członkiem Ligi Reporterów. Wystarczy tyl- 
ko systematycznie przysyłać do redakcji 
własne prace. Najlepsze — będą drukowane 
a ich autorzy zostaną wtedy członkami LR 


e 


Najlepsi spotkają się na zlocie 
w Warszawie 

Najlepsi będą zapraszani na impre- 
zy organizowane przez redakcję 


Mówi się, że rok poolimpijski jest okresem sportowego spokoju, swoistego 
rodzaju stagnacji, żegnania utytułowanych na igrzyskach championów. Nic 
błędniejszego. Wykazały to ostatnie dwanaście miesięcy, przepełnione impre- 
zami, naszpikowane walkami godnymi olimpiad. Co przyniósł nam sportowy 
rok 1977? Przeliczając jego dorobek na medale możemy powiedzieć, że biało- 
czerwoni, startując w przeróżnych mistrzostwach świata i Europy, zdobyli ich aż 
54. Sumując sukcesy w punktach, możemy pochwalić się siódmą pozycją 
w świecie oraz znacznie wyższą lokatą w gronie potęg naszego kontynentu. 


(ciąg dalszy na str. 4) 


Fot. K. Adamowski 


i otrzymają specjalne znaczki. 


Chcesz spróbować swoich dziennikar- 
skich umiejętności. Może posiadasz ukryty Wszystkie szczegóły na str. 3 


4. 


RECYT A- 
TORÓW 


WŁOCŁAWEK (HSl). Dobiegły 
końca eliminacje rejonowe kon- 
kursu recytatorskiego poezji pol- 
skiej i radzieckiej. Według opinii 
komisji konkursowych poziom re- 
cytacji, jak również dobór repertua- 
ru był znacznie wyższy niż w roku 
ubiegłym. Nagrodą dla najlepszych 
recytatorów jest udział w zimowi- 
sku pn. „Przyjaźń i braterstwo”, 
którego organizatorem jest Ko- 
menda Chorągwi ZHP wspólnie 
z Zarządem Wojewódzkim TPPR 
i Kuratorium OiW. Uczniowie szkół 
podstawowych przebywają w inter- 
nacie Zbiorczej Szkoły Gminnej 
w Ostrowitem, a recytatorzy szkół 
ponadpodstawowych w internacie 
Zespołu Szkół Budowlanych we 
Włocławku. Warto zaznaczyć, że na 
zimowisku przeprowadzone zosta- 
ną eliminacje wojewódzkie tego 
konkursu, a zwycięzcy reprezento- 
wać będą Włodławską Chorągiew 
na festiwalu w w Kielcach. (ca) 


_ opiekują się harcerze z klasy Vila. (ca) 


WŁOCŁAWEK (HSI). Szczep Harcerski przy Szkole 
Podstawowej nr 9 im. gen. K. Świerczewskiego 
z wielką satysfakcją przyjął wiadomość o przyzna- 
niu szkole najwyższej lokaty w wojewódzkim kon- 
kursie Izb Pamięci Narodowej. Placówka ta już po raz 
drugi z rzędu uzyskała pierwsze miejsce za wzorową 
Izbę Pamięci i izbę patrona szkoły. Na drugim miej- 
scu znalazła się Szkoła Podstawowa nr 3 również 
z Włocławka, a na trzecim Zespół Szkół Mechanicz- 


JLEPSZA 
IZBA 
w 
WOJEWÓDZTWIE 


nych z Lipna. Rywalizacja była znaczna, bowiem 
w województwie jest już 50 szkolnych izb pamięci. 
W wyróżnionej izbie znajduje się wiele eksponatów 
z okresu Il wojny światowej, z pierwszych lat kształ- 
towania się ludowego państwa; są odznaczenia, 
zdjęcia, urny z ziemią spod Baligrodu, Westerplatte, 
Monte Cassino, Wizny iinnych miejsc walkżołnierzy 
polskich. W izbie patrona szkoły zgromadzono zdję- 
cia z różnych okresów życia i działalności Generała 
Waltera, także z jego pobytu we Włocławku. lzbami 


GW 


W referacie 
wygłoszonym 
w imieniu 
Biura Politycznego 
KC PZPR na 
II Krajowej 
Konferencji Partyjnej 
"Towarzysz 
Edward Gierek 
kilkakrotnie 
nawiązał do 
spraw młodzieży. 
Przytaczamy 


poniżej te fragmenty: 
est nas obecnie blisko 35 milio- 
nów. Nasz naród jest młody — 


J przeszło połowa ludności ma 
poniżej 28 lat. Młode pokolenie po- 
wojennego wyżu demograficznego 
jest najliczniejszym, najlepiej odży- 
wionym i najbardziej dorodnym, 
najbardziej wykształconym i wykwa- 
lifikowanym pokoleniem w całych 
dziejach naszego narodu (...) 

latach 1976-1977 zapewni- 
Ws zatrudnienie dla 

wszystkich młodych ludzi 
osiągających wiek pracy zawodowej. 


Milion dwieście tysięcy Polaków po 
ukończeniu szkół podjęło pracę w go- 
spodarce narodowej. Stworzone zo- 
stało ponad pół miliona nowych, do- 
brze wyposażonych technicznie sta- 
nowisk pracy (...) 


ychowanie młodego pokole- 
nia, przygotowanie go do 


służby socjalistycznej Pol- 
sce uczyniliśmy sprawą całej Partii, 
państwa i narodu. Mamy liczne 
i piękne przykłady owocnego uczest- 
nictwa młodych w rozwiązywaniu 
wielkich narodowych problemów, 


w modernizacji i rozbudowie prze: 
mysłu, w rozwoju rolnictwa I gospo: 
darki Żywnościowej, w budownic- 
twie mieszkaniowym, we wzbogaca: 
niu dorobku nauki i kultury. Liczy- 
my na jeszcze większą aktywność 
młodego pokolenia we wszystkich 
dziedzinach życia gospodarczego 
i społecznego. Liczymy na wysokie 
kwalifikacje młodych, na ich gospo- 
darność i nowatorstwo, wrażliwość 
i odwagę w walce ze złem, z tym, co 
hamuje postęp. Jesteście, młodzi 
przyjaciele, przyszłością narodu. 


Wam torujemy drogę, na was sta- 
wiamy. 

Starsze pokolenie odpowiada za 
młodzież. Naszą powinnością jest 
przekazanie jej tych wartości i do- 
świadczeń, które sprawdziły się w na- 
szej pracy i w naszym życiu. Wszech- 
stronną opieką otaczamy główne 
ogniwa pracy wychowawczej: rodzi- 
nę i szkołę, ale praca z młodzieżą jest 
obowiązkiem powszechnym. Podej- 
mować tę pracę, poświęcać młodym 
czas i wiedzę, zajmować się nimi 
powinni wszyscy: kierownictwa za- 
kładów, mistrzowie, doświadczeni 
robotnicy i pracownicy każdej insty- 


tucji, organizacje społeczne 

Zdajemy sobie sprawę z tego, ŻE 
rosnący udział młodych w realizacji 
ogólnonarodowych zadań stawia 
przed naszą Partią coraz wyższe wy 
magania wychowawcze. K ażda nasza 
instancja i organizacja powinna coraz 
lepiej dbać o sprawy mjodyc h, na 
zasadach partnerskich włączyć ich do 
współuczestnictwa, przyswajać im 
w praktyce umiejętność myślenia ka 
tegoriami klasowymi i patriotyczny 
mi, zgodnie z żywotnymi interesami 
narodu i państwa 

Wysoko oceniamy dorobek pol 
skiego ruchu młodzieżowego: Związ 
ku Socjalistycznej Młodzieży Pol 


skiej, Socjalistycznego Związku Stu- 
dentów Polskich i Związku Harcers- 
twa Polskiego, wszystkich organiza- 
cji zespolonych w Federacji Socjalis- 
tycznych Związków Młodzieży Pol 
skiej. Kontynuują one chlubnie, naj- 
lepsze tradycje wszystkich postępo- 
wych i patriotycznych organizacji 
młodzieżowych, tradycje utworzone- 
go przed trzydziestu laty Związku 
Młodzieży Polskiej. 

Obecny model ruchu młodzieżo- 
wego, ukształtowany przez samą 
młodzież sprawdza się w praktyce. 
Wszystkie organizacje młodzieżowe 
są i powinny być otwarte bez żadnych 


dla każdego 


ograniczeń chłopca 
i dziewczyny pragnących pracować 
dla rozwoju i pomyślności Polski Lu 
dowej. Główne zadanie ruchu mło 
dzieżowego, to umacnianie poczucia 
odpowiedzialnośc i całej młodzieży zą 
sprawy narodu. Wychowując mło 
dych w duchu socjalizmu i zespalając 
w pracy dla kraju, dążyć trzeba do 
tego, aby młody Polak postępował 
mądrze i szlachetnie w każdej sytua 
cji, w życiu rodzinnym i w życiu py 
blicznym, w pracy, wobec starszych 
kolegów, wobec siebie i wobec społe 
czeństwa. Calej młodzieży powinniś 
my glęboko zaszczepiać poczucie pa 
triotycznej powinności wobec Oj- 


czyzny i internacjonalistycznej soli 
darności z naszymi socjalistycznymi 
przyjaciółmi, z ludźmi pracy na ca 
tym świecie. 


Od bieżącego roku rozpocznie się 
sukcesywne wdrażanie reformy 
szkolnej, której celern jest upowsze- 
chnienie wykształcenia średniego 
i lepsze przygotowanie młodzieży do 
pracy i życia w społeczeństwie socja- 
listycznym. Wymaga to otoczenia 
szkoły szczególną opieką instancji 
i organizacji partyjnych, władz pańs- 
twowych, a także organizacji społecz- 
nych i zawodowych oraz samorządu 
mieszkańców ( 


ala Kongresowa w Pałacu Kultury 
S i Nauki już przez sam swój wystrój 

stwarza atmosferę odświętną. Ten 
uroczysty nastrój udzielił się wszystkim 
delegatom na Il Krajową Konferencję 
PZPR i zaproszonym gościom, kiedy zaj- 
mowało miejsca Prezydium Konferencji 
z witanym owacyjnie I Sekretarzem Komi- 
tetu Centralnego, Towarzyszem Edwar- 
dem Gierkiem na czele. Uroczyście za- 
brzmiały odśpiewane na rozpoczęcie sło- 
wa Międzynarodówki. 

W chwilę później zaczęły się obrady, 
odświętny nastrój ustąpił miejsca rzeczo- 
wej, roboczej atmosferze. Optymizmowi 
tam, gdzie dotychczasowe dokonania za- 
rysowują wyraźną perspektywę dalszego 
postępu, gospodarskiej trosce tam, gdzie 
jeszcze musimy się porać z różnymi trud- 
nościami. 

Taką tonację zapoczątkował referat Biu- 
ra Politycznego KC PZPR „O konsekwent- 
ną realizację programu podnoszenia ja- 
kości pracy i warunków życia, o dalsze 
umocnienie przewodniej roli Partii i po- 
głębienie moralno-politycznej jedności 
narodu.” Taka tonacja utrzymywała się 
w ciągu całej dyskusji i w czasie drugiego 
referatu wygłoszonego przez Premiera 
Jaroszewicza, aż do momentu uroczyste- 
go zamknięcia obrad. 


ówiło się na Il Krajowej Konferen- 
M cji Partyjnej PZPR o Polsce, o bu- 

dowie rozwiniętego społeczeńs- 
twa socjalistycznego, o sprawach najważ- 
niejszych, dotyczących najbliższej itrochę 
dalszej przyszłości naszego narodu. Mó- 
wiło się — bez napuszonych słów — języ- 
kiem konkretów i liczb, otym, czego doko- 
naliśmy w ostatnich dwóch latach, co 
musimy zrobić, co powinniśmy osiągnąć 
do końca bieżącego dziesięciolecia. | jakie 
da nam to perspektywy na lata osiemdzie- 
siąte. Mówiło się o sukcesach i trudnoś- 


ciach, o sprawach codziennych, ludziom 
najbliższych. | chyba dlatego tak często 
i referaty, i wystąpienia dyskutantów 
przerywane były oklaskami delegatów 
i gości, myślących i czujących to samo. 


o przyniosły nam lata 1976-1977? 
Cro wielu trudności uchwały VII 

Zjazdu Partii były realizowane po- 
myślnie. Dochody pieniężne ludnośc 
wzrosły o 26 proc. Toznaczy, dysponowa- 
liśmy na rodzinne i osobiste wydatki zna- 
cznie większą sumą pieniędzy. Na emery- 
tury — objęci nimi zostali wszyscy rolnicy — 
i inne świadczenia socjalne państwo prze- 
znaczyło fundusze większe o 36 proc. To 
również oznacza, że poprawiły się mate- 
rialne warunki życia ludzi. 

Zaczęło dawać produkcję wiele waż- 
nych dla kraju inwestycji: nowy, wielki 
kombinat metalurgiczny Huta „Katowi- 
ce”, zmodernizowana Huta im. Nowotki 
w Ostrowcu Świętokrzyskim, cementow- 
nie w Strzelcach Opolskich, Górażdżach 
i Ożarowie, Huta Szkła Okiennego 
w Szczakowej, 35 fabryk domów (dalsze 
55 jest w budowie), 4 fabryki mebli, 2 
nowe linie technologiczne w zakładach 
sprzętu gospodarstwa domowego. Stal, 
cement, szkło — to przecież najważniejsze 
materiały dla budownictwa mieszkanio- 
wego. A więc nowe mieszkania i ich wy- 
posażenie. Do nowych mieszkań wpro- 
wadziło się w tych dwóch latach 550 tys. 
polskich rodzin. To bardzo dużo, ale 
i wciąż jeszcze za mało. Bo rocznie zawie- 
ranych jest obecnie ok. 300 tys. mał- 
żeństw. Do końca pięciolatki zbudować 
musimy więc jeszcze 1.025 tys. mieszkań. 
Więcej nie jesteśmy niestety w stanie. 

W 1977 roku do sklepów zostały dostar- 
czone towary przemysłowe i żywność 
wartości wyższej o 23 mld złotych niż 
zakładał plan. Nie pokryło to jednakwszy- 
stkich potrzeb, nie wszystkie poszukiwa- 


ne artykuły można było bez kłopotów ku- 
pić. Dlatego w najbliższych latach wzras- 
tać musi jeszcze szybciej produkcja na 
rynek. Rząd wyznaczył bardzo rygorysty- 
czne wielkości produkcji artykułów co- 
dziennego użytku, tych tzw. standardo- 
wych. Olbrzymi wysiłek kierowany bę- 
dzie na przyspieszenie wzrostu produkcji 
rolnej. 


Zwiększać się musi też produkcja na 
eksport. Jeśli nie sprzedamy dostatecznej 
ilości naszych towarów za granicą, nie 
będziemy mogli kupić dostatecznej ilości 
surowców, maszyn i towarów zagranicz- 
nych do sklepów. 


0 — oprócz tego — najważniejsze jest 
w najbliższych latach? Nadal wzras- 
tać będą płace — proporcjonalnie do 
ilości i jakości wykonywanej pracy. W ma- 
ju br.zostanie dokonana dalsza podwyżka 
minimalnych płac o 200 złotych. Taka 
polityka kontynuowana będzie w nastę- 
pnych latach. Rząd rozpatrzy możliwość 


zwiększenia pomocy emerytom i rencis- 
tom mającym na utrzymaniu małżonka, 
a także możliwość wypłacania matkom 
korzystającym z trzyletniego bezpłatnego 
urlopu macierzyńskiego odpowiedniego 
zasiłku finansowego. 


Specjalnej trosce komitetów partyj- 
nych i władz administracyjnych zlecono 
pełne wykorzystanie większych w bieżą- 
cym pięcioleciu o 60 proc. nakładów na 
rozbudowę i unowocześnianie obiektów 
służby zdrowia. Oznacza to nowe szpitale, 
ośrodki zdrowia i tak ważne wyspecjalizo- 
wane placówki jak np. Centrum Onkologi- 
czne. 


Na warunki życia ludzi ogromny wpływ 
wywiera czas pracy. Skracanie jego — to 
lepszy wypoczynek, możliwość korzysta- 
nia z kultury. Niezwykle ważną więc de- 
cyzją jest zlecenie przez Konferencję rzą- 
dowi opracowania długofalowego pro- 
gramu skracania w przyszłości czasu 
pracy. 


szystkie te zamierzenia łączy jed- 
W no. Są one podejmowane dla 
ludzi „Celem socjalizmu jest 
człowiek” — podkreślił jeszcze raz w refe- 
racie Biura Politycznego na Il Krajowej 
Konferencji Towarzysz Edward Gierek. 
Wszystkie te poczynania mo- 
gą zostać urzeczywistnione jedy- 
nie przez ludzi. Od pracy każ- 
dego robotnika, rolnika, techni- 
ka, inżyniera, naukowca, urzęd- 
nika, twórcy zależy, czy i jak je 
zrealizujemy. Potrzebne jest dla 
osiągnięcia tych celów zespole- 
nie się całego narodu, wszyst- 
kich patriotycznie myślących Po- 
laków wokół realizacji zadań wy- 
tyczonych przez Il Krajową Kon- 
ferencję PZPR. 


JERZY MAJKA 
Fot. CAF 


Rozpoczynamy nowy rok 
działania Ligi Reporterów. Do 
dziś na liście członków znajdu- 
je się 126 osób. Mam nadzieję, 
że będzie ich więcej, że przybę- 
dzie wiele dobrych piór. 


Informacje dla wszystkich 
NN 


Każdy może zostać członkiem LR jeśli: 

© co najmniej raz na trzy miesiące 
przyśle jedną korespondencję, która bę- 
dzie tak dobra, iż zostanie wydrukowana 
w gazecie 

© zdecyduje się swoją pracę podpisać 
pełnym imieniem i nazwiskiem. 

To jest nowum. Do tej pory większość artykułów 
była podpisywana pseudonimami. Od dziś proponuję, 
aby skończyć z anonimowością autorów. Zresztą, nie 
ma się przecież czego wstydzić. Zastrzegam sobie 
jednak prawo, by w uzasadnionych wypadkach — jeśli 
autor sobie tego życzy — pracę podpisać pseudonimem. 
Oczywiście, muszę znać prawdziwe imię i nazwisko 
autora. O tej sprawie przeczytacie w liście $. Malinow- 
skiego. 

© przyśle korespondencję na zadany 
temat tzn. o sprawie, którą jako ważną 
ogłoszę w Lidze na łamach ,,ŚM” albo 
w listach, które do członków Ligi wyślę. 


nawet w trzech kolejnych numerach. Jeśli będziecie 
przysyłać je rzadko - to musicie dlużej czekać na 
przyjęcie do Lini. Jeśli ktoś chce tylko spełnić mini 
mum wymagań = to na przyjęcie do LR będzie czekał 
trzy kwartały 


Odznakę srebrną LR otrzymuje się za rok pracy 
liczony od wydrukowania pierwszej korespondencji 


Oczywiście, nie wszyscy taką odznakę dostaną, tylko 
ci, którzw wykazali się aktywnością, dobrym pisa 
niem, pomysłowością, Odznaka srebrna upoważnia do 
otrzymania złotej, która jest przyznawana przez Szefa 


tylko dla najlepszych. Ligowcy ze złotą odznaką są 
przede wszystkim kandydatami do współpracy 
w różnych przedsięwzięciach redakcyjnych, których 
na pewno nie zabraknie. 

Jeśli ktoś przyjęty już do Ligi, posiadający brązową 
lub srebrną odznakę nie odezwie się przez pół roku 
zostanie skreślony z listy reporterów. Zrobię to ze 
smutkiem, ale... Odznaka złota — to odznaka honoro 
wa. Jej posiadacz zostaje wpisany na Listę Seniorów 
Ligi Reporterów. 


O czym pisać? 

O wszystkim! Zaobserwowałeś cickawe zdarzenie 
w swojej klasie, drużynie harcerskiej, zastępie, w ro- 
dzinie, na podwórku, ulicy = to jest temat! Masz 
własny pogląd na pewne sprawy, które zainteresują 
Twoich kolegów — to jest temat. Nie zgadzasz się 
z myślami zawartymi w wydrukowanych koresponde- 
ncjach LR lub artykułach - to jest temat! Można pisać 


WITAM WAS! 


Trzeba więc spełnić tylko trzy warunki, aby stać się 
współpracownikiem „,Świata Młodych”. 

Od dziś prowadzę skrupulatnie notatki kto, ile 
i jakich korespondencji przysłał. Od ich jakości i syste- 
matyczności nadsyłania zależy bowiem czy zostaniesz 
wybrany do ekipy redagującej w czasie wakacji pismo 
„Stanica” wychodzące w Bieszczadach, w czasie har- 
cerskiej operacji „„Bieszczady-40”. 

Od Ciebie też zależy, czy weźmiesz udział w spotka- 
niu członków Ligi Reporterów w Warszawie. Oczy- 
wiście, zostaną na nie zaproszeni Ci, którzy napraco- 
wali się najbardziej, przysyłali ciekawe, dobrze napisa- 
ne korespondencje. 

Od czasu do czasu na łamach „ŚM”” zamieszczać 
będę aktualną listę członków Ligi Reporterów. Aby 
otrzymać odznakę brązową (pierwszy stopień wta- 
jemniczenia) należy na swym koncie posiadać trzy 
wydrukowane w ,,ŚM” korespondencje. Jak szybko 
otrzymacie tę odznakę zależy tylko od Was. Jeśli 
korespondencje będą dobre, mogą być wydrukowane 


krytycznie, można wskazywać ciekawe, warte popula- 
ryzacji przedsięwzięcia. Można pisać o swoich rówieś- 
nikach i dorosłych. O swoim mieście, dzielnicy, cieka- 
wych ludziach. Każdy temat jest dobry! 

Wszystkim życzę wielu ciekawych tematów, po- 
mysłów, lekkiego pióra, pisania stylem żwawym, tak 
aby korespondencje Ligi Reporterów niczym nie 
różniły się od artykułów zawodowych dziennikarzy. 
A często już się zdarzało, że kolegium redakcyjne 
chwaliło korespondencje Ligi, uważając je za jedne 
z lepszych materiałów w numerze. 

Powodzenia! Czekam na listy. Nie zrażajcie się 
pierwszymi trudnościami. Do odważnych i wytrwa- 
łych świat należy. Pozdrawiam serdecznie wszyst- 
kich starych ligowców, których znam osobiście 
i tych, których znam tylko z listów. 


Szef Ligi Reporterów 
KAZIMIERZ PASEK 
Fot. K. Adamowski 


Szanowne koleżanki! 


Szanowni koledzy! 


Już od kilku latw każdym numerze „Świata Młodych” mamy 
możliwość publikowania swoich artykułów i tą szansą wyko 
rzystujamy. W początkowym okrasio działalności Ligi wszyscy 
podpisywaliśmy sią nazwiskami nie robiąc żadnej tajemnicy 
z tago, kto dany materiał napisał. W ostatnim jednak czasie 
zaniapokoił mnio nagminnia powtarzający sią fakt (co sami 
możacia naocznio stwiardzić biorąc do rąki piorwszy z brzegu 
„ŚM') pojawiających sią psaudonimów. Zaroiło sią wiąc od 
Goń, Strzalców, a nawat Vasców | Valentinów. Istna rowia 
tejamniczości 

Rozumiam, ża różna mogą być przyczyny używania pseudo 
nimu. Pierwsza to ta, o kim piszamy i jak piszarny. Jeżeli na 
przykład krytykujamy jakieś przedsiąbiorstwo za niedomaga 
nia, których sią dopuściło nic sią nie stanie jażeli pod artykułam 
będzie widniało nasza nazwisko. Sytuacja moża ulac diame- 
tralnej zmianie, gdy wyrazimy niezbyt pochlebną opinią o na- 
szej szkole czy profasorze, który nas uczy. Wówczas możemy 
mieć kłopoty, bo nauczyciel, to taki sam człowiek jak my i nie są 
mu obce różne stany ducha 


Druga przyczyna to fałszowanie faktów w reportażu — czyli 
pisanie kłamstw. Możemy mieć wtedy niezbyt czyste sumienie 
i obawiając się wykrycia prawdy zatajamy nazwisko podpisu- 
jąc się pseudonimem. 

Trzecia natomiast to plagiat, czyli najzwyklejsza kradzież 
cudzego artykułu. 


Nie znaczy to jednak, iż chcą przez to powiedzieć, że tak robią 
wszyscy. Ale używanie pseudonimu taką ewentualność stwa- 
rza. Poza tym nie widzę powodu,dla którego nie mielibyśmy 
podpisywać się nazwiskami nawet wówczas, gdy piszemy 
krytycznie o swoim profesorze, bo wydaje mi się, że jeżeli 
mamy odwagę tak napisać, to powinniśmy mieć ją podpisu- 
jąc się. 

Stanowimy jedną wielką rodzinę reporterów „ŚM”' i chcemy, 
by inni doceniali naszą pracę, cenili nasz wysiłek i bezintere- 
sowne zaangażowanie. Wspólnym zatem interesem nas wszy- 
stkich jest pilnowanie siebie samego, by takie incydenty o ja- 
kich była mowa, w przyszłości się nie powtarzały. Nie możemy 
przecież dopuścić, by kilka nieuczciwych osób szargało nasze 
dobre imię. Jest to nie tylko mój pogląd. Tak więc od dziś 
koniec z pseudonimami!!! Na tym kończę podpisując się 
pełnym imieniem i nazwiskiem zachęcając Was do tego 
samego. 


SŁAWOMIR W. J. MALINOWSKI 
reporter „ŚM” nr 56 


PS. Gwoli ścisłości, W. J. znaczy Waldemar Julian 


nym życiem. Można przejechać cały 

kraj, a nie widzieć go. Zmieniają się 
napisy, kolor drogowskazów, z boku zo- 
staną miasta, które autostrada omija. 
Można z tej drogi nie zjeżdżać, by przeno- 
cować, zjeść obiad, naprawić samochód. 
W Anglii dual carriageway, w USA — high 
way, w RFN — autobahn, we Francji - auto 
route, we Włoszech i Polsce — autostrada, 
wyznaczają postęp i rozwój motoryzacji. 

Jeśli przyjrzeć się pracy ludzi budują- 
cych autostradę, to aż dziw bierze jak 
głęboko tkwi ona w ziemi, ile ma warstw 
zanim pokryją ją grube płyty betonu rów- 
nego jak stół. Koszt jednego kilometra 
autostrady co najmniej siedmiokrotnie 
przekracza wartość kilometra drogi zwyk- 
łej, asfaltowej. Nie ma skrzyżowań jedno- 
poziomowych, żeby wjechać na auto- 
stradę, należy dostać się do specjalnego 
wjazdu, żeby zjechać, jeśli przegapi się 
swój zjazd, należy nadrobić po autostra- 
dzie parę dziesiątków kilometrów. 

Kierowcy wielkich transportowych po- 
ciągów drogowych jeżdżą po tych beto- 
nowych szynach non-stop. Śpią po parę 
godzin w kabinie na parkingu i gnają dalej 
100 na godzinę, prowadząc swoje 30-to- 
nowe zestawy. Pamiętam taki krótki epi- 
zod autostradowy, którego byłem mimo- 
wolnym świadkiem. 

Było to w Kilonii, w RFN. Nasz jacht 
„Dar Szczecina” zacumował w starym ba- 
senie olimpijskim niemal w centrum 
miasta, nie opodal żaglowców powraca- 
jących z „Operacji Żagiel”. Do wioski 
olimpijskiej w Schilksee było około 15 


Syna betonowa droga żyje włas- 


kilometrów. Jako korespondent Polskiej 
Agencji Prasowej codziennie musiałem 
być w centrum prasowym. Jeździłem 
więc na... skuterze pożyczonym od załogi 
pięknego okrętu żaglowego Wikingów, 
który stał z nami burta burtę. 

Jechałem na „Vespie” niezbyt szybko, 
najwolniejszym pasem autostrady, gdy 
poczułem wyraźnie jak drży ziemia pod 
kołami i z rykiem pneumatycznej syreny 
przemknęła koło mnie ogromna cięża- 
rówka z przyczepą. Jechałem 60 km/ 
godz., a potwór na dwunastu kołach 
z przyczepą musiał jechać dwa razy szyb- 
ciej. Przejechałem może jeszcze dwa'kilo- 
metry i za zakrętem, pod wiaduktem zoba- 
czyłem wbity w słup podtrzymujący kon- 
strukcję mostu piękny, Iśniący Audi. Dzie- 
wczyna za kierownicą była bardziej prze- 
straszona niż ranna, ale miała rozciętą 
głowę i krwawe pręgi od pasów bezpie- 
czeństwa, które zpewnością uratowały jej 
życie. Kierowca ciężarówki postawionej 
sto metrów dalej z pulsującymi wszystki- 
mi migaczami i wystawionym trójkątem 
ostrzegawczym biegł do telefonu połą- 
czonego z centrum służby drogowej. Sta- 
nąłem z boku i obserwowałem, co będzie 
się działo. Po trzech, może czterech minu- 
tach, zahuczał helikopter. Pilotśmigłowca 
opuścił na beton wielką pomarańczową 
kulę, która w chwilę po dotknięciu ziemi 
zaczęła pulsować przerywanym śŚwiat- 
łem. Wielka motorowa ważka dotknęła 
ziemi kilkadziesiąt metrów dalej. Z kabi- 
ny wyciągnięto nosze i ulokowano na 
nich zszokowaną dziewczynę-kierowcę. 
W chwilę po starcie zajarzyły się światła 


i nadjechał żółty minibus pomocy drogo- 
wej. Sprawnie wciągnięto na przyczepę 
uszkodzony samochód, a obsługa przy 
pomocy ogromnego odkurzacza wyzbie- 
rała szkło z rozbitych reflektorów, pecyny 
zaschniętego błota spod błotników. Po 
dziesięciu minutach całe pasmo autostra- 
dy było czyste jak poprzednio. Po wypad- 
ku nie było śladu. 

Autostrady pokryte są szorskim beto- 
nem. Po takiej nawierzchni opony samo- 
chodów nie ślizgają się prawie zupełnie. 
Często z boku drogi umieszcza się „ręka- 


wy” na wysokich masztach wskazujące 
kierunek wiatru. Kierowca na autostra- 
dzie wszelkie potrzebne informacje otrzy- 
muje co kilka kilometrów. Wie za ile kilo- 
metrów będzie stacja benzynowa czy res- 
tauracja. W Belgii zajazdy umieszczone są 
nad drogą. Można obserwować z nich 
życie autostrady. Ostatnie informacje 
przed zjazdem z drogi otrzymuje się z do- 
kładnością do kilkuset metrów. Jeśli ma 
się w samochodzie odbiornik radiowy 
z ultrakrótkimi falami, służba autostrado- 
wa infarmuje o zatorach na dradzę, pogo- 


dzie, nadaje muzykę pomagającą prze- 
trwać kierowcom godziny, gdy spać chce 
im się najbardziej. 

Autostrady w USA to osobny rozdział. 
Są szersze niż w Europie, nierzadko jedzie 
sięw jednym kierunku wczterech rzędach. 
Kierowcy ciężarówek i autobusów mają 
radiostacje, dzięki którym mogą się poro- 
zumiewać i ostrzegać. Drogi szybkiego 
ruchu i autostrady pokrywają całą ogrom- 


DOKOŃCZENIE NA STR. 5 


Fot. archiwum 


Jaki byłeś sportowy roku 1977? 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
ban zn 


W ubiegłym roku byliśmy świad- 
kami wydarzeń mających ogromne 
znaczenie dla polskiego sportu. Oto 
w kwietniu Biuro Polityczne KC 
PZPR podjęło uchwałę „O dalszy roz- 
wój kultury fizycznej”, zawierającą 
nie tylko analizę obecnego stanu, ale 
— co najważniejsze — wytyczającą 
kierunki sportowego działania na 
następne lata. Uchwała podkreśla 
znaczenie wyczynu, jak również wy- 
raża troskę o umasowienie kultury 
fizycznej wśród całego społeczeńs- 
twa. Nie sposób też nie wspomnieć 
o utworzeniu pierwszych w kraju 
szkół mistrzostwa sportowego, 
o oddaniu do użytku nowych hal, 
pływalni, stadionów, przychodni 


Wróćmy jednak do występów zawodni- 
ków z orłem na piersiach. Prawie każdy 
miesiąc dostarczał nam powodów do du- 
my. Cieszyliśmy się także z wyników osią- 
ganych przez najmłodszych sportowców, 
startujących w organizowanych przez re- 


ciesz 


Porażka z NRD przekreśla ich szanse na 
awans do grona światowej okstraklasy. 


KWIECIEŃ. Polska pilotka szybowco 
wa, Adela Dankowska (Aeroklub Losz 
czyński), ustanowiła fantastyczny rokord 
świata w przelocie otwartym. Po odczo- 
pieniu od samolotu holującego, a miało 
to miejsce nad Słubicami, ląduje w Rów- 
nem (ZSRR). Pokonuje 850 km! Wynikten 
jest o około 100 km lepszy od dotychcza- 
sowego rekordu należącego (od 1939 ro- 
ku) do radzieckiej sportsmenki — Olgi Kle- 
pikowej. Adela Dankowska wykonuje 
swój przelot na szybowcu polskiej kon- 
strukcji „Jantar-1”. 

W Siedlcach, z udziałem czterech ze 
społów, odbywa się krajowy finał Il Ogól- 
nopolskiego Turnieju Hokejowego „ŚM” 
o Puchar PZHL. Niezwykle dramatyczny 
i stojący na wysokim poziomie pojedynek 
rozgrywają drużyny SP-12 Pruszków i SP- 
5 Siedlce. Zwycięstwo i tytuł pierwszej 
drużyny imprezy dopiero po rzutach kar- 
nych przypada zespołowi z Pruszkowa. 


MAJ. „Majowy wyścig” — największa 
w świecie kolarska impreza dla amato- 
rów, czyli WP, kończy się sukcesem za- 
wodników radzieckich. Pod nieobecność 
Stanisława Szozdy i Ryszarda Szurkow- 
skiego liderem Polaków jest Tadeusz 


Się z czego 
Ć, CHOCIAZ... 


dakcję imprezach. Ogólnie mówiąc nie 
był to zmarnowany rok. Oto krótka kroni- 
ka najważniejszych wydarzeń. 


STYCZEŃ. Zaczęło się od brązowych 
medali naszych piłkarzy ręcznych, startu- 
jących w Akademickich Mistrzostwach 
Świata i w tradycyjnym turnieju o Puchar 
Bałtyku. Występy polskich drużyn były 
udane tym bardziej, że w ich szeregach 
wystąpiło sporo debiutantów. Pokonaliś- 
my takie potęgi jak: ZSRR, Jugosławię, 
RFN... 

W II Pucharze Ferii „Świata Młodych” 
startuje ponad pół tysiąca narciarzy i łyż- 
wiarzy. Na obiektach Zakopanego, Cyrhli 
i Bukowiny drużynowe zwycięstwo wy- 
walcza jedyna w kraju Szkoła Sportów 
Zimowych. Doskonale spisują się też za- 
wodniczki i zawodnicy z Lubina i Augus- 
towa. 

LUTY. „Uparta zPrudnika”, czyliłuczni- 
czka Jadwiga Wilejto zdobywa tytuł wice- 
mistrzyni świata. Na torach Canbery 
w Australii nasza jedyna reprezentantka 
przegrywa tylko z Amerykanką Luann Ry- 
on. Po kilku latach „posuchy”” mamy po- 
nownie łuczniczkę najwyższej klasy. 


MARZEC. Tokio. Poniżej. oczekiwań 
grają polscy hokeiści na MŚ grupy B. 


Mytnik. Reprezentant „Floty” Gdynia zaj- 
muje Ill miejsce. 

CZERWIEC. Złoty przemarsz polskich 
bokserów przez ring w Halle. Tego nie 
spodziewają się nawet najwięksi opty- 
miści. Na rozgrywanych w NRD ME zdo- 
bywamy aż trzy tytuły mistrzów. Na naj- 
wyższym podium staje Henryk Średnicki, 
Leszek Błażyński i Bogdan Gajda. Roman 
Gotfryd wywalcza medal srebrny, a Jerzy 
Rybicki — brązowy. 

Jak czerwiec — to oczywiście krajowy 
finał lekkoatletycznego czwórboju. Tym 
razem odbywa się on w Olecku (woj. 
suwalskie). W myśl nowego regulaminu 
w zawodach uczestniczyć mogą tylko 13- 
latki. Nikt więc nie oczekiwał rewelacyj- 
nych wyników, a tymczasem Wanda Ru- 
tecka z Piekar Śląskich rzuca piłeczką pa- 
lantową na odległość 61,27 m. Poprawia 
rekord kraju o 27 cm. Drużynowo zwycię- 
żają reprezentanci ZSG Gubin — 1159 pkt 
i zawodniczki SP-12 Jelenia Góra — 1282 
pkt. 
LIPIEC. Obiekty Łodzi, Piotrkowa i Gi- 
życka są we władaniu młodzieży. Ogólno- 
polska spartakiada odbywa się pod ha- 
słem „Startują kandydaci na olimpiadę 
Moskwa'80”. Danuta Bułkowska z Kato- 
wic skacze wzwyż 183 cm. Tyczkarz Miro- 


Na rozgrywanych w San Antonio MŚ 
w pięcioboju Janusz Peciak nie daje ry- 
walom żadnych szans... 


Krajowy fin. 
zawodnicy SP-1 Sokółka... 


sław Korbal z Bydgoszczy pokonuje po- 
przeczkę na wysokości 4,90 m.. Ale nie 
tylko lekkoatleci osiągają wspaniałe rezul- 
taty. Równie dobrze spisują się reprezen- 
tanci niemal wszystkich dyscyplin. Widać, 
że mamy następców obecnych mistrzów. 
Rusza III rajd rowerowy „ŚM”. Na 977- 
kilometrową trasę Oleśnica-Przemyśl 
udają się harcerze ze szczepu im. Janka 
Krasickiego, działającego przy Zespole 
Szkół Rolniczych w Sławnie. 
SIERPIEŃ. Z sofijskiej universjady przy- 
wozimy 13 medali, w tym 3 złote. 
Krajowy finał VII wakacyjnego turnieju 
piłkarskiego o puchar „ŚM” wygrywają 
piłkarze SP-1 Sokółka. Oni też reprezentu- 
ją Polskę w meczach z pionierami NRD. 
Obydwa pojedynki kończą się zdecydo- 
wanym sukcesem naszych zawodników. 
WRZESIEŃ. Mistrz olimpijski, Janusz 
Peciak, mistrzem świata w najtrudniejszej 
dyscyplinie sportu. Na rozgrywanych 
w San Antonio MŚ w pięcioboju nie daje 


„żadnych szans swoim rywalom. Brązowy 


medal zdobywa inny nasz reprezentant — 
Sławomir Rotkiewicz. Drużynowo Polska 
na | miejscu. Jest to chyba największy 
sukces naszego sportu w 1977 roku! 

W Piotrkowie Trybunalskim odbywają 
się Ill Zawody Olimpijskich Talentów. Po- 
stacią nr 1 imprezy jest 12-letni Andrzej 
Zapaśnik z Tomaszowa Mazowieckiego. 
Andrzej skacze wzwyż 150 cm, grubo po- 
wyżej swojego wzrostu. Na uwagę zasłu- 
guje też rezultat dyskobola z Milówka, 
Jurka Pytlarza — 43,98 m. 


4 PAŹDZIERNIK. Zapaśnik klasyczny, Ka- 
zimierz Lipień, zostaje wicemistrzem 
świata. Podobny sukces wywalcza w Lo- 


ał VII wakacyjnego turnieju piłkarskiego o puchar „ŚM” wygrywają 


zannie Władysław Stecyk, zapaśnik w sty 
lu wolnym. 

W VI ogólnopolskich zawodach minika 
rów rozgrywanych w Starachowicach wy 
grywają: Remigiusz Dziewulski z Warsza- 
wy (li kat.) i Grzegorz Jurczyk z Pszczyny 
(I kat.). 

LISTOPAD. Po ponad rok trwającej ba: 
talii polscy piłkarze w finałach mistrzostw 
świata. W sześciu meczach z rywalami 
swojej grupy eliminacyjnej pada tylko je 
den remis. Imponujący stosunek bramek 
17:4. 

I turniej warcabowy „ŚM” wygrywa. 
Marek Kuciński z Warszawy. 

GRUDZIEŃ. IV lokata naszych siatkarzy 
w Pucharze Świata. 

Oto nasz częściowy, w telegraficz- 
nym skrócie opisany, dorobek 1977 
roku. Ale prawdę powiedziawszy są 
i minusy. Słabe wyniki osiągnęli na 
przestrzeni ostatnich dwunastu mie- 
sięcy narciarze, szermierze, pływa- 
cy, ciężarowcy, trudności przeżywali 
nawet kolarze. Również w lekkoatle- 
tyce, wbrew pozorom mocarzami 
nie jesteśmy. Na sławę naszej „kró- 
lowej sportu” zapracowało tylko kil- 
ka znakomitości. A są przecież dys- 
cypliny, w których nie liczymy się 
w ogóle. W bieżącym roku one raczej 
winny być w centrum uwagi. I maso- 
wość, bez której opartego na solid- 
nych fundamentach wyczynu nie 
zbudujemy. 

ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. autora i CAF 


W domu prof. Piaskowskiego na co dzień używa się noża, którego ostrze (głownia) 
wykute zostało ze stali damasceńskiej 


oeci Bliskiego Wschodu ceni 

najbardziej i opiewali w swoich 

utworach konie, kobiety i stal. 
Piękno wyrażali w opisach pełnych — 
jak cała sztuka Wschodu — porównań 
i przenośni. „,Ma ona wzór mieniący 
się jak lśniące pasma fal, są one jak 
jezioro, po którego powierzchni śliz- 
ga się wiatr. Kowal ukształtował w niej 
ziarno, jakby było ono śladem małych 
czarnych mrówek, które po niej prze- 
szły, kiedy była jeszcze miękka”. Tak 
opiewał Av ben Hadżar powierzchnię, 
którą posiadają głownie damasceń- 
skich mieczy. 

Stal damasceńską, zwaną bułatem, 
produkowano od wieków w Indiach i być 
może na Bliskim Wschodzie. Byłto jedyny 
przypadek w starożytności i średniowie- 
czu, kiedy stal ulegała stopieniu. Miecze 
rzymskie, a także krysy malajskie wyra- 
biano z żelaza i stali, które ułożone na 
przemian warstwami, sklepywano, skrę- 
cano i zgrzewano.-Z tak przyrządzonego 
pręta wykuwano głownie. Gdy wypolero- 
waną powierzchnię przetarto kwasem — 
stal wskutek trawienia ulegała zaczernie- 
niu,a żelazo pozostawało jasne: ujawnia- 
ła się wzorzysta struktura niejednorod- 
ności metalu. 


GŁOWNIE 


Stal damasceńską wyrabiano inaczej. 
Z rudy wytapiano w piecach dymarko- 
wych stal, którą następnie ogrzewano 
w tyglach. I tutkwi kunszt wyrobu. Współ- 
czesną stal topi się w temperaturze około 
1600*C. Powstaje wtedy jednolity, dobrze 
wymieszany metal. Bułat podgrzewano 
do temperatury 1300'C tak, że metal led- 
wo się upłynniał. Przy powolnym krze- 
pnięciu i stygnięciu następował wzrost 
ziarn stali i rozwarstwienie składników 
strukturalnych w tym stopniu, że były one 
po wytrawieniu widoczne gołym okiem 
jako jasne pasemka twardego węglika że- 
laza na ciemnym tle. Do dziś pozostaje 
tajemnicą, jak dawni hutnicy potrafili bar- 
dzo dokładnie określić temperaturę pieca, 
a także zawartość węgla w metalu, gdyż 
od niego zależy temperatura kucia i ob- 


róbki. Zahartowany był znacznie twardszy 
od innych stopów żelaza znany w daw- 
nych wiekach. 

„Ze wszystkich zaś gatunków — pisał 
Pliniusz — pierwszeństwo przypada żelazu 
seryjskiemu; przesyłają je Serowie wraz 
ze swoimi tkaninami i futrami”. Miecze ze 
stali damasceńskiej, zwanej tak od stolicy 
Syrii —- Damaszku były prezentami, które 
przesyłali sobie maharadżowie; sułtan 
darowywał je królom i cesarzom, były 
najcenniejszym łupem wojennym. Dziś 
nikt nie potrafi takiej stali wyrabiać. W la- 
tach trzydziestych XIX w. udane próby 
przeprowadził gen. Paweł Piotrowicz 
Anosow w Zakładach Złotoustowskich na 
Uralu, ale wraz z jego śmiercią tajemnica 
okryła ponownie technologię wyrobu. 

Niewielu jest obecnie znawców tej stali. 


KIEGO ZET 


kJ 


DOKOŃCZENIE ZE STR 3 
———— 


ną powisrzchwę kraju. Specjałna policja 
autosrzdowa szybłuch Harieysch raj 
muje sę wyłącznie utrzymariem porząd 
ku. Ze stróżem prawa na motocykłu nie 
ma dyskusi. Przekroczyłeś, bracie. szyb 
kość. płać! W niektórych kra 
słóch na mostach, czy tunelu 

płsoć. Podjeżdia się do rogatki i w załeż 
ności od rormwaru mochodu. 


jemnośc siinika or 


czy po 


anej długoś 


"= ZEZESCZE" 


a odowka, jaki się chce pokonać po auto 
stradzie, płaci się myto. Można oczywiś 
cre jechać drogą bezpłatna. ale najczęściej 
mie opłaca się podróżować po górach czy 
omijać jakiś szczyt, pod którym wiedzie 
tunel. Jedną z takich popularnych I płat 
nych autostrad jest włoska Strada de del 
Sole, przecinająca całe Włochy z północy 
na południe 

nne zdarzenie, które utkwiło mi głębo 
ko w pamięci 


to była napaść. Zwykła 


pospolta grałveż. Jechałem samocho 


dem serwisowym w czasie Rajdu Monto 
Carło z Nicel w kierunku Alp. W lustorku 
Fiata dostrzegłem włączono roflektory ja 
kiegoś sportowego wozu. Jochałom nia 
zbyt szybko, bowiem nasz wóz objuczony 
był ciężkim sprzętem. Po chwili wyprzo 


dził nas dwuosobowy Morcodos 280 SI 
Kierowca zajechał drogę I pomachał ręką 
Stanęliśmy. Mówił po angiolsku z amery 
kańskim akcentom. Zobaczył, że jestaśmy 
z Polski. Płótł coś o kuzynach, którzy po 
naszego kraju i poprosił o jakąś 


chodzą z 


polską monetę. Mój partner w podróży 
wyjął portfel. Moment i portfel znalazł się 
w ręce Amerykanina! Po chwili byliśmy 
sami, bez pieniędzy, zaszokowani taką 
bezczelnością. Ton przypadok zdarzył sią 
w biały dzień, w ustronnym miejscu; poli 
cja była bozradna 

Z krajów nam bliskich, najlepsze drogi 
ma NRD. Tamtejszo autostrady nia ustą 
pują zachodnioouropajskim. Piąqkną dro 
gq9 zrobili Wągrzy; łączy ona Budapeszt 
z Balatonom. W Czachosłowacji trwają 
praco nad budową drogi Praha-Bratysła 
wa 

Ogromne to i kosztowno przadsiąwzią 
cia, ala rozwój motoryzacji I przewozów 
oraz turystyka wymaga nowych dogod 
nych połączoń 


JAN OKULICZ 


las Vegas najlepiej przyjechać nocą 
D W dzień miasto prezentuje się niepozor- 

nie. Nie wygląda na 100 tysięcy mieszkań- 
ców. Położone na pustyni — jest oazą, a raczej fata- 
morganą bogactwa. Pokryte kurzem, zaśmiecone 
amerykańskie Monte Carlo ożywa dopiero nocą. 
W świetle neonów śródmiejskiej Fremont Street nik- 
nie parterowa, drewniania zabudowa ulic i pustynny 
pył. Pozostaje feeria świateł kasyn, hoteli i moteli, 
położonych przy tak zwanym Pasie (The Strip) 


Dziwne, zwariowane miasto. Jeden metr kwadrato- 
zy Pasie kosztuje więcej niż metr ropodaj- 
Bakarat, ruleta, gra w kości, automaty 
ające hazard nawet biedakom — rocznie do 
as ściąga ponad 20 milionów ludzi. Naprawdę 
ą się tylko gangsterzy-właściciele kasyn, 
anowi publiczną tajemnicę. 


co dziś ju: 


Nilkanaście większych kasyn stawia do dyspozycji 
gości całe kombinaty rozrywkowe - kabarety, 
nia hotelowe, restauracje i baseny kąpie- 
i bywalcy lub goście, którzy grają dostatecz- 
grubo - korzystają z tych udoskonaleń bezpłatnie, 
podobnie jak z trunków i napojów roznoszonych 24 
ny na dobę przez urodziwe kelnerki. Bo kasyna 
czynne są całą dobę, w żadnym nie napotka się zegara 
lub niezasłoniętego okna. Po co rozpraszać gości?! 
Wszystkie pomieszczenia są tak zaprojektowane, aby 
gość z kąpieli, kina czy restauracji musiał przechodzić 
przez salę gry. Psychologia w służbie gangsterów. 


Dziwne miasto: 4 tysiące basenów, 300 większych 
i mniejszych hoteli, 4 tysiące krupierów, 500 tancerek, 
1000 muzyków, 200 księży, 1500 policjantów, 300 
dyskretnych agentów, którzy działają bezwzględnie, 
a na widok kamery wpadają w szał. 


Tysiące automatów do gry zwanych symptomatycz- 
nie „jednorękimi bandytami”. Hazard dla wszyst- 
kich; stawka od 10 centów do kilku tysięcy dolarów. 
Skrajny komfort dla milionerów i hamburgery dla 
biednych turystów. Każdy cent się liczy dla właścicieli 
„Pyłu gwiezdnego”, „Końskiej Podkowy” czy „Złote- 
go Samorodka” 

Ponad stolikami z ruletą kontrolne lustra na suficie. 
Czasem odbijają się w nich ludzkie twarze. Nadzieja, 
rozpacz, namiętność — gigantyczny striptease charak- 
terów. Ogromne bogactwo w zasięgu ręki, nieustan- 
ny trzask automatów, sakramentalne wołania krupie- 
rów. Wszędzie dźwięk srebrnych dolarów, szelest 
banknotów i sztonów. Miliony dolarów w ciągłym 
ruchu. 


A potem nastaje dzień, gasną neony. Pustynny pył 
nadal pokrywa zaśmiecone ulice śpiącego miasta 
Złudzenia o bogactwie gasną jak rozbiegane kolora- 
mi szklane rurki neonów. Ale w kasynach nikt nie 
interesuje się świtem nad pustynią. Ktoś na chwilę 
przysnął na kanapce, ale zaraz wypije kawę, wymieni 
ostatni banknot na sztony i rozpocznie grę od nowa 
Może tym razem... 

W małej cafeterii przy Sahara Avenue zapach sma- 
żonego bekonu. Przy sąsiednim stoliku dwie przy- 
stojne dziewczyny. Jak się okazało w rozmowie, pra- 
cują jako tancerki zespołu występującego aktualnie 
w „Four Queens”. Płace niewysokie, a praca ciężka. 
Dwa występy dziennie, o dwudziestej i dwudziestej 
czwartej. Zaledwie kilka dni w roku należnego urlo- 
pu. Kiedyś obie marzyły, że zostaną solistkami. Dzisiaj 
już nie myślą o tym, są zmęczone. Razem mają 
czterdzieści dwa lata. 


Tekst i zdjęcia 
JANUSZ WOLNIEWICZ 


DAMASCEŃSKICH MIECZY 


Wśród nich prof. Jerzy Piaskowski z Kra- 
kowa. Pracuje w Instytucie Odlewnictwa 
Interesuje się historią metalurgii. Z dzie- 


Powierzchnia stali damasceńskiej w du- 
żym zbliżeniu. Niektóre wyroby charakte- 
ryzują się złocistym odcieniem. 


dziny badań metaloznawczych starożyt- 
nych i średniowiecznych przedmiotów że- 
laznych oraz studiów dawnych dzieł me- 
talurgicznych opublikował około 250 
prac. Niedawno uhonorowany został spe- 
cjalnym wyróżnieniem. Zaproszony na 
l Sympozjum Historii Nauki Arabskiej 
w Aleppo, wygłosił referat o stali dama- 
sceńskiej. Następnie w Damaszku sklasy- 
fikował całe zbiory szabli damasceńskich 
Muzeum Wojskowego wprawiając w zdu- 
mienie... nawet Syryjczyków! 

— Wiele lat studiów i własnych analiz 
pozwoliły mi poznać i zrozumieć dawne 
technologie. Przewertowałem setki dzieł, 
począwszy od traktatu poświęconego 
własnościom mieczów i stopom żelaza 
filozofa arabskiego Abu Yusuf Yakub ibn 
Ishak al Kindi. Teoretycznie poznałem ca- 


ły proces. Wyeliminowałem wiele domy- 
słów i nieścisłości innych badaczy, m.in. 
błąd Faraday'a, który wykrył nieobecne 
przecież w bułacie aluminium. Wyjaśni- 
łem w oparciu o naukowe podstawy me- 
talurgii czym jest bułat (twarda i miękka 
odmiana stali damasceńskiej). Powolne 
stygnięcie i krzepnięcie metalu powodo- 
wało wzrost ziarn, a kucie w określonym 
zakresie temperatur powodowało po- 
wstanie wzoru. Po wykuciu głownię nale- 
żało zahartować. Aby uchronić przed od- 
węgleniem według starego przepisu po- 
krywano ją gliną mieszaną z krowim łaj- 
nem i solą. Po zahartowaniu zmywano tę 
osłonę, polerowano, a następnie ujaw- 
niano wzór używając do tego celu witriolu 
bamjańskiego (od nazwy miasta w Afga- 
nistanie) lub multańskiego. Pojawiała się 


sławiona przez arabskich poetów i uczo- 
nych kompozycja na powierzchni stali -al 
farand. 

Napisanej przed kilku laty książki, jedy- 
nej w świecie monografii „O stali dama- 
sceńskiej'" prof. J. Piaskowskiego, od 
dawna nie ma na rynku księgarskim. Hob- 
biści i kolekcjonerzy białej broni wykrada- 
li ją nawet z bibliotek, a jej egzemplarze 
trzymają w zbiorach jak najcenniejszy 
okaz. 

Profesor od jakiegoś czasu szuka kowa- 
la, który chciałby pod jego kierunkiem 
wykuć z wlewki taką głownię. Może 
wspólnie uda się znowu wskrzesić dawną 
umiejętność? 


Tekst i zdjęcia 
ADAM MOST 


Cena przyjaźni 


Poznałam ją dwa lata temu. 
Przyszła do klasy po feriach zimo- 
wych. W ławce siedziałam sama 
i dlatego pan posadził ją ze mną. 
Była spokojna i cicha, Nigdy nie 
miałam przyjaciółki, wiąc zaczęłam 
sią nią intoresować. Bardzo sią po- 
lubiłyśmy. Chodziłyśmy razem do 
kina, na spacary I wspólnie odra- 
białyśry lokcje. Zwierzałyśmy się 
sobie za wszystkiego. Wakacje 
spądziłyśmy razam, Było nam bar- 
dzo dobrze. W tym roku zaczęłyś- 
my chodzić do ósmej klasy. Aż na- 
glo, cóś sią między nami popsuło. 
Coraz częściej ją widziałam z inny- 
mi koleżankami i kolegami z li- 
ceum. Dowiedziałam się, że Graży- 
na pali papierosy i pije wino. Pró- 
bowałam ją z tego wyciągnąć, lecz 
nic nie pomogło. Pewnego dnia 
przed lekcją powiedziała mi, że nie 
będzie ze mną siedziać, że ma mnie 
dość i że nie będzie sią ze mną 
spotykać. Na drugi dzień usiadła 
w innej ławce. Bardzo mnie to boli. 
Mam do niej żal. 

Anka 


Chłopcy, 
w was cała 

nadzieja 
Przeczytałam w 148 nr „ŚM” list 
Janusza. Nie dziwię mu się wcale 
i chociaż jestem dziewczyną, zro- 
zumiałam go. Rok, dwa lata temu 
w naszej klasie była podobna sytu- 
acja, dziewczęta wyśmiewały ce- 
* chy chłopców i ich wygląd, chłop- 
cy wyśmiewali się z nas. Po osta- 
nich wakacjach wiele się zmieniło, 
jesteśmy teraz tak zwaną „najle- 
piej zgraną” klasą w szkole. Chłop- 
cy nie dadzą zrobić nam krzywdy 
i opiekują się nami. Często żartuje- 
my, śmiejemy się, ale też razem 
uczymy się. Pokładam duże na- 
dzieje w Januszu i jego kolegach. 
wiem, że gdy tylko będą chcieli, 
potrafią zmienić tę niezbyt przy- 
jemną sytuację w swojej klasie. 


Siódma „d'”” ma pecha 


Skoro wszyscy piszą o swoich 
kłopotach, to dlaczego ja mam nie 
zająć się sprawami naszej klasy. 
Myślę, że każdy uczeń lubi zabawy 
klasowe, na których można potań- 
czyć i poszaleć. Na początku roku 
szkolnego starsze klasy miały za- 
bawę, tylko nie nasza VII d. Pani 
wychowawczyni tłumaczyła się 
brakiem zgody pana dyrektora, 
którą jednak otrzymała przewodni- 
cząca samorządu klasowego. Pani 
wychowawczyni nadal się tłuma- 
.czyła, że... ma malowanie, którego 
| "nie miała, bo sprawdziliśmy. Były 
| też „Andrzejki”*. Znów pytaliśmy 
nauczycielkę, czy zrobi nam zaba- 
wę. Oczywiście inne klasy miały, 
ale nasza wychowawczyni odpo- 
wiedziała, że nie zorganizuje zaba- 
wy. Tym razem nie tłumaczy dla- 
_ czego. A ja nie rozumiem, zjakiego 
powodu nasza klasa ma być po- 
 zbawiona tej przyjemności. Dla 

| czego. pani skłamała z tym odna- 

| BARU mieszkania? SA Pom 
niśm 


żytkowanym powszechnie w komu- 

nikacji miejskiej autobusom przypi- 

suje się trzy zasadnicze wady, które 
związane są z ich uciążliwością dla środo- 
wiska. Do tych wad należą: 

© zanieczyszczanie dużymi ilościami 
spalin atmosfery miast 

© wytwarzanie dość znacznych hała- 
sów, szczególnie przy zatrzymywaniu i ru- 
szaniu z miejsca, zwłaszcza przez autobu- 
sy eksploatowane już przez dłuższy czas 

© zanieczyszczanie ulic resztkami ole- 
jów i smarów 

Poza tym w dobie ciągle rosnących cen 
paliw, autobusy miejskie stają się coraz 
bardziej deficytowymi środkami lokomo- 
cji. Ostatnio powraca się znów do koncep- 
cji budowy trolejbusów, które były popu- 
larne w okresie powojennym. Późniejsze 
małe zainteresowanie komunikacją trolej- 
busową miało miejsce na skutek nadpro- 
dukcji paliw i związanej z tym znacznej ich 
taniości. 

Pomimo spadku zainteresowania trolej- 
busami czechosłowacki oddział zakładów 
Skody, mieszczący się w Ostrawie, który 
wytwarzał tego typu pojazdy nie zaprzestał 
ich produkcji, a wręcz odwrotnie — prowa- 


TROLEJBUS SKODA 14 TR 


dził badania nad ich udoskonaleniem. Wy 
nikiem tych prac jestnowy model trolejbu 
su, oznaczony marką SKODA 14 Tr. Pierw 
sze jego egzemplarze zostały przekazane 
do słynnego uzdrowiska Mariańskie Łaż 
nie, gdzie poprzez wprowadzenie komu 
nikacji trolejbusowej zamierza sią wyeli 
minować w tym kurorcie uciążliwy halas 
I zanieczyszczenia atmosfery 

SKODA 14 Tr posiada nowoczesną syl 
wotką z dużymi powierzchniami oszkle 
nia. Jej nadwozie stanowi konstrukcją sa 
monośną, co jest rozwiązaniem wyjątko 
wym, qpdyż budowa pojazdów autobuso 
wych oparta jest o ramę podwoziową, na 
której mocowane jest dopiero nadwozie 
Dostęp do wnętrza umożliwiają trzy drzwi 
otwierane systemem elektropneumatycz 
nym. Szyby są wykonane ze szkla typu 
bezpiecznego i są klejone. Dla potrzeb 
wentylacji górne części szyb otwierają się 
We wnętrzu trolejbusu znajduje się 36 
miejsc siedzących i 69 miejsc stojących 

Do napędu pojazdu sluży silnik elektry 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 
iĘ 
e: » + 


ak 
czny o mocy 115 KM, zasilany prądem 
o napięciu 600 V. Silnik ten umieszczony 


jest pod podłogą pomiędzy przednimi 
i tylnymi kołami. Zasilanie silnika w ener 


gię elektryczną odbywa się przy pomocy 
specjalnego tyrystorowego urządzenia 
dzięki któremu uzyskuje się znaczne obni 


żenie zużycia energii elektrycznej 
Kierowca pojazdu dysponuje trzema pe 


dałami: jazdy, elektrycznego hamulca 


| awaryjnego powietrznego hamulca 
w przypadku zaniku energii elektrycznej 
w sieci, Poza wymienionymi hamulcami 


istnieje jeszcze dźwigniowy hamulec po 
stojowy 

Dane techniczne: ciężar użyteczny 7000 
ky, długość 11350 mm, szerokość 2500 mm 
wysokość 410 mm, prędkość maksymalna 
45 km/godz 


ZENON DUTKIEWICZ 


FOTOGRAFIA PRZYRODNICZA (10) 


Co jest charakterystyczne dla rozgrzanej 
słońcem leśnej łąki? Kolorowe kwiaty, gorący 
zapach ziół i oczywiście motyle. Szczegóły 
reprezentujące łąkę trzeba odpowiednio do- 
brać, wysksponować z tła głębię ostrości. 
Tekst objaśniający fotografie będzie dziś bar- 
dzo krótki. Szczegóły bowiem muszą opowia- 
dać o sobie... 

Tekst i zdjęcia 
sz MAREK OSTROWSKI 


O faunie polskich jaskiń opo- 
wiada jej badacz mgr AN- 
DRZEJ SKALSKI, dyrektor Mu- 
zeum Okręgowego w Często- 
chowie. 


pozbawionych zwierząt. Za- 

mieszkują one — lub przynaj- 
mniej odwiedzają wszystkie możli- 
we środowiska. Nie omijają jaskiń, 
podziemnych źródeł, najdrobniej- 
szych szczelin skalnych. Co właści- 
wie skłoniło je do zasiedlenia tak — 
zdawałoby się — niegościnnych śro- 
dowisk, jak doszło do tego, że 
ukształtowała się cała charaktersty- 
czna dla mrocznych grot fauna? — 
pytam mgr A. Skalskiego. 

- Zwierzęta przeszły do jaskiń 
z powierzchni ziemi. O tym, że 
przeniosły się w głąb skalnych kory- 
tarzy decydowały pewne, drastycz- 
ne zmiany klimatu, jakie wielokrot- 
nie miały miejsce w różnych rejo- 
nach Ziemi. W takich okresach ga- 
tunkom, które żyły sobie np. 
w ściółce, właśnie jaskinie dały 
szanse przetrwania. 

Dzięki temu podziemia są dziś 
siedliskiem reliktów — żywych za- 
bytków przyrody, gatunków, które 
pozostały jedynie w jaskiniach, czy 
wręcz w jednej jaskini, bo tylko tam 


N iewiele jest na świecie miejsc 


warunki nie uległy zmianom na 
przestrzeni tysiącleci. | dlatego te 
skalne „przechowalnie” reliktów 
tyle znaczą dla nauki. Dzięki nim 
możemy próbować odtworzyć ob- 
raz fauny, która żyła kiedyś. 

Ciekawie wyglądają dzieje pew- 
nego rodzimego podziemnego 
chrząszcza, Catops tristis infernus. 
W jednym z okresów międzylo- 
dowcowych nastąpiło duże dla nie- 
go ocieplenie — musiał porzucić 
ściółkę oraz swoje ulubione nory 
i wywędrować na tereny chłodniej- 
sze. Ale pewna liczba osobników 
znalazła schronienie w jaskini pod 
Sokolą Górą k/Częstochowy. Dla 
nich zaczął się od tej pory proces 
przystosowania do życia wyłącznie 
pod ziemią. Po jakimś czasie przy- 
szło jednak ponowne ochłodzenie, 
gatunek powrócił na swe dawne 
tereny. Ale ta część populacji, która 
niegdyś została uwięziona w jaski- 
ni, już z niej wyjść nie mogła. U tych 
zwierząt proces przystosowania się 
do życia pod ziemią posunął się za 
daleko. Oznaczało to utratę wzro- 
ku, a jednocześnie rozwój narzą- 
dów dotyku. 

U owadów następuje wzrost dłu- 
gości czułków i odnóży — czasem do 
monstrualnych rozmiarów. Zanika 
ubarwienie — bo wszelkie barwy, 
np. ochronne w ciemnościach, nie 
mają sensu — a tempo życia staje się 
powolne. Te wszystkie zmiany za- 
chodzą niezwykle wolno, przez 
dziesiątki tysiącleci. 

Obie formy owada — podziemna 
i naziemna — zaczęły żyć niezależ- 


nie obok siebie. I tak żyją do dziś. 
Ale już np. nie można ich skrzyżo- 
wać, to odrębne gatunki, choć jesz- 
cze niewiele się różnią od siebie. 
W naszych jaskiniach przeważa 
drobiazg. Nieco owadów — w tym 
dwa gatunki chrząszczy. Jeden mały 
pajączek Porrhoma moravicum — 
polskich nazw te stwory przeważ- 
nie nie mają, bo specjaliści i tak 
posługują się łaciną. Ale wśród tych 
łacińskich nazw gatunkowych są ta- 


kie, jak ojcoviensisczy casimierien- 
sis. To są „nasze” gatunki — ende- 
mity*. Udało nam się odnaleźć kilka 
nowych. 

Na ile wyróżnienie nowego ga- 
tunku jest wydarzeniem w nauce? 
To zależy. Znalezienie nieznanego 
bezkręgowca w tropikach, to przy 
bogactwie tamtejszej fauny żadna 
rewelacja. Ale opisanie nowego 
ssaka albo ptaka w Europie byłoby 
sensacją... 

Jest jeszcze cała fauna wód po- 
dziemnych. Np. studniczki — drob- 
ne skorupiaki. Nazwa stąd, że po 
raz pierwszy znaleziono u nas 
przedstawicieli tej grupy właśnie 
w studni. Dalej — małżoraczki, czy 
wreszcie pewna sudecka prapierś- 
cienica. Fauna naszych jaskiń nie 
jest więc tak bogata, jak choćby ta 
z grot Jugosławii, gdzie są takie en- 
demiczne atrakcje, jak pewien bez- 
nogi i ślepy płaz — odmieniec jaski- 
niowy — nie występujący nigdzie 
więcej na świecie. 

Z jaskiniami każdemu kojarzą się 
nietoperze. Tak, ale to nie są zwie- 
rzęta w pełni jaskiniowe (jak to my 
mówimy — troglobionty); one w ja- 
skiniach tylko nocują i zimują. Są 
oczywiście przystosowane do po- 
bytu w mroku — posługują się echo- 
lokacją tak dokładnie, że potrafią 
omijać nici rozciągnięte w ciem- 
ności. Nie sązresztą dlatego środo- 
wiska obojętne — zostawiają tu od- 
chody, pokarm wielu ściśle jaski- 
niowych zwierząt. W jednej z jaskiń 
podkrakowskich pokłady guana 
nietoperzowego nawet eksploato- 


* endemity — organizmy żyjące na 


wano, ale to dawne dzieje. Bo też 
kiedyś zimowały tam tysiące nieto- 
perzy, dziś zaledwie kilkadziesiąt. 
Zwierzęta te szybko giną na skutek 
chemizacji środowisk... 
Zimują teżw jaskiniach kolorowe 
motyle, ale już sama ich barwność 
wskazuje, że nie są to zwierzęta 
w pełni jaskiniowe. Zdarzają się: 
puchacz, ryjówka, kuna, czasem 
niedźwiedź brunatny. Znajdujemy 
sporo kości wymarłego niedźwie- 


dzia jaskiniowego. Dla badaczy naj- 
ciekawsze są jednak zwierzęta 
wprawdzie niepozorne, ale żyjące 
wyłącznie w . podziemiach, owe 
wpomniane już troglobionty. By je 
odnaleźć, jestem gotów opuszczać 
się i 60 m po linie-bo najciekawsze 
okazy żyją w głębi najbardziej nie- 
dostępnych grot. I dobrze — to za- 
pewnia im ochronę. Penetracja ja- 
skiń wzrasta, a towarzyszą temu ha- 
łasy i palenie ognisk. Jest w Tatrach 
taka jaskinia „Dziura” — rzeczywiś- 
cie ma w stropie dziurę, przez którą 
wpadają liście. Pastuszkom za- 
chciało się te liście podpalić. No 
i diabli wzięli -tamtejszą faunę. 
Często pozornie mała zmiana wa- 
runków — np. przebicie dodatkowe- 
go otworu — przynosi tym zwierzę- 
tom zagładę. 

Pyta pan, czy takiej rozmowy nie 
można zakończyć optymistycznie, 
czy zawsze trzeba mówić, że coś 
ginie lub jest zagrożone? Tym ra- 
zem optymistyczne zakończenie 
jednak będzie. Spośród ok. tysiąca 
polskich jaskiń tylko osiem ma na- 
prawdę ciekawą faunę i wszystkie 
one są dobrze chronione w rezer- 
watach. To bardzo ważne. Bo znisz- 
czyć wartościową jaskinię — to zni- 
szczyć niepowtarzalne, żywe mu- 
zeum, gdzie można śledzić różne 
zawiłości procesu ewolucji. A to 
jest dla nas, zoologów, właśnie naj- 
ciekawsze. 

Zanotował: TOMASZ KŁOSOWSKI 


bardzo małym obszarze. 


Oto nasz bohater Catops tristis infernus 
slotogralowany w warunkach naturalnych 


Ten pajak, Meta menardi, nie jest zwie: 
ciem. w pełni tego słowa znaczeniu jaskii 
wym. Lokuje sie tylko w poblizu otworu jaski- 
ni i tam czycha na wlalujace owady 


W wodach podziemnych żyje osobliwy sko- 
rupiak — studniczek 


W zbiorach Muzeum Okręgowego w Częs- 
tochowie znajd 
wych także mieszkancy jaskiń w innych kra- 


a się obok okazów krajo- 


jach, wśród nich widoczny tu okazały szaran- 
czak, żyjący w jaskiniach Kaukazu 


[ot T. Kłosowski 


Strasznie nam się ostatnio namnoży- 
ło posiadaczy, ale nie tych ziemskich, 
nie potentatów finansowych i nie właś 
cicieli nieruchomości. Dziś posiada 
czem jest prawie co drugi człowiek, 
a prawo do tego miana przyznaję mu 
natychmiast, gdy słyszę, że mówi 
posiadam wykształcenie podstawowe 
posiadam dwoje dzieci i psa 
posiadam brata i siostrę 

posiadam piętnaście lat 

posiadam dużo wolnego czasu 
posiadam scyzoryk. 

Posiadaczami stają się nawet nie tyl- 
ko ludzie, lecz również zwierzęta, a na 
wet przedmioty. To niemożliwe? Też 
tak sądziłam, dopóki nie dane mi było 
usłyszeć, że słowik posiada piękny 
głos, jamnik posiada długi tułów, ro- 
wer posiada dwa koła, a krzesło posia- 
da cztery nogi. 


Kochani! Czy to posiadanie posia- 
da, przepraszam, ma sens? Nie ma 
sensu, a tym bardziej go nie posiada. 
Bo posiadać można ogromną fortunę, 
majątek ziemski, plac i dwie kamieni- 
ce. Można też posiadać rozległą wie- 
dzę. I wystarczy. Resztę po prostu 
mamy. 

Weźcie teraz do ręki długopis i po- 
wykreślajcie z powyższego tekstu sło- 
wo „,posiadam” lub „,posiada” tam, 
gdzie powinno być zastąpione słowem 
am” lub „„ma”. 
jotowe? "W porządku. Długopisu 
jednak nie odkładajcie — są do popra- 
wienia kolejne przykłady, które uzbie- 
rałam w minionym tygodniu: 

— czy pani posiada drobne? 

— ten obraz posiada dużą wartość 

— jakie wymiary posiada ta szafa? 

— nie posiadam przyjaciółki 

— ona posiada talent do rysunków 
— to posiada szczególne znaczenie. 

Mylilibyście się sądząc, że mania 
posiadania jest skutkiem niechlujstwa 
językowego. Jej przyczyna tkwi w dą- 
żeniu do szczególnie starannego wyra- 
żania się. Szkoda tylko, że wzorem stał 
się styl pism urzędowych. 

Jeśli nie odeprzemy ataku posiada- 
czy, dojdzie do tego, że pierwszaki 
zaczną pisywać po płotach ,,Ala posia- 
da kota”, zamiast ALA MA KOTA, 
a Wy w swoich listach będziecie mnie 
pytać : Kropko, powiedz, kto posiada 
rację — ja czy pani nauczycielka. A wte- 
dy ja napiszę : Przestańcie, bo posia- 
dam zajady!!! 


Wasza KROPKA 


PS. Tak naprawdę, to zajadów nie 
mam, ale wiem, że śmiech im szkodzi. 
Pękają, a to boli. 


Autorką zamieszczonego powyżej po: 
rtretu jest Grażyna Nowak. Ostatnio 
wznowił złośliwą działalność na łamach 
„Świata Młodych” nasz kolega Chochlik 
Drukarski. W numerze 2 połknął nazwisko 
autora mego portretu tygodnia. Autorze! 
Przebacz i odezwij się! 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 
Kalambury! Przysłała mi je Ewa Kraje- 
wska z Konina: 


Rzekł wilk do siebie — Jestem ja łowiec 
więc się za gęsty schowam jałowiec 

i gdy zwierzyna przebiegnie drogą 
póchwycę zdobycz tak sercu drogą. 
Lecz dobrze widać po wilczej mordzie, 
że marzy tylko o krwawym mordzie 

i gdy się na głos sam sobie zwierza 

to nie zaskoczy żadnego zwierza. 

Nie przeminęła nawetichwilka 
Przegnałzwierzęta strach odich wilka. 


Rzekł lin do suma — jak ci siępowodzi 
kiedy na wiosnę przyjdzie czaspowo dzi 
gdy pełna wody cała jest dolina? 
Świetnie się czuję! — krzyknął sum do 
lina. 

Któż tę bajdurkę wmówić w nas się 
stara? 

Ryby to milczki — oto prawda stara. 
Każdy wie o tym, że sum głosu nie ma. 
Żaba rechoce, lecz ryba jest niema! 


* 


Kochani! Nie wiem jak przedstawia się 
sytuacja meteorologiczna za Waszym 
oknem. Być może szaro i mokro. Na 
wszelki wypadek rozsyłamy po całej Pol- 
sce trochę śniegu w postaci wesołych 
bałwanów (obok). 


Do zobaczenia! 
Wasz RZEP 


— No, niech teraz ktoś powie na niego 
„bałwan'”'! 


RZEPKLUB 

Wpisuję dziś troje nowych członków na moją listę klubową: Ewę 
Krajewską (za nadesłane kalambury) oraz Monikę Nowak i Sławka Walcza- 
ka, którzy wyszperali zamieszczone obok żarty rysunkowe 


ognia jedli parujący żur ugotowany z pemikanu* i ziołowych 
przypraw. Rozmawiali oszczędnie. Utsanati ustalił kolejność 
wart. Pierwsi strażnicy zajęli swoje miejsca, a pozostali otuleni 
derkami i niedźwiedzimi skórami legli w tipi do krzepiącego snu. 

Poczęło świtać. Pospiesznie spożyli gorące śniadanie, zwinęli 
podróżne namioty, załadowali wszystko na tobogany i gęsiego 
pospieszyli na wschód. Mróz ziębił palce rąk, szczypał policzki 
i dokuczał stopom obutym w mokasyny. Wiatr milczał, słońce 
sypało srebrny blask, dlatego zimowy pejzaż wyglądał uroczo 
i podróż nie była mimo silnego mrozu dokuczliwa. Mijali leśne 
wąwozy i uroczyska, przecinali skute lodem i zasypane śniegiem 
koryta rzek i strumieni, pięli się po łagodnych zboczach wzniesień 
i schodzili w malownicze doliny. Gdzieś w drugim tygodniu 
wędrówki, gdy słońce wskazywało południe, dotarli do leśnego 
szlaku biegnącego z fortu Detroit ku dalekiej warowni Dearborn. 
Weszli na ten szlak i przyspieszyli kroku. Zapadać począł 
zmierzch. Zboczyli więc ze szlaku i na uboczu wśród strzelistych 
pni wiecznie zielonej wejmutki” rozbili obóz. 

— Jutro przed południem dotrzemy do rzeki — powiedział 
Utsanati wyciągając zmarznięte dłonie nad płomieniami. 

— Gdybyśmy mieli canoe, to wieczorem dotarlibyśmy do obo- 
zu Tecumseha — dodał Wilcza Łapa. , 

— Może znajdziemy w nabrzeżnych zaroślach łodzie, przecież 
to kraj Pottawatomich i Mohawków — łudził się nadzieją Szeroka 


Dłoń wyni fa 
lu władają Miczi-malsa — Utsanati pokręcił głową —Za blisko 


do fortu Detroit, dlatego nasi bracia Mohawkowie i Pottawatomi 
mieszkają w głębi lasów. Nad rzeką nie znajdziemy łodzi. 

— Co otym sądzi nasza siostra, Niskuk?' —z szacunkiem zwrócił 
się do jednej z kobiet Wysoki Dąb. 

Młoda dziewczyna siedziała obok swej towarzyszkii pomagała 
w przyrządzaniu wieczornego posiłku. Oderwała na chwilę oczy 
od parującego kociołka i melodyjnym głosem odrzekła: 

— Nie' znajdziemy canoe! 

— Wody rzeki powinien już pokryć lód — wtrąciła druga dziew- 
czyna. — Może w karplach przejdziemy po lodzie. 

— Zorza Ranna się myli — odpowiedział Utsanati. — Detroit 
rzadko zamarza. ż 

— Zbudujemy czółna — rzucił któryś z wojowników. 

— Dużo zajmie to czasu — dodał inny. 

W kociołku poczęła bulgotać woda i rozeszła się aromatyczna 
woń gotowanego żuru. Niskuk siedziała patrząc w złote wachla- 
rze płomieni. Podniosła rękę nakazując milczenie. Oczy wojowni- 
ków spoczęły na jej twarzy. Cisza zaległa obozowisko. 

— Mój brat Utsanati ma słuszność — powiedziała jakimś uro- 
czystym głosem, nie odrywając wzroku od ognia. — Mi-kiskaw” nie 
zakończyło się, ale będą canoe i... krew — przerwała, podniosła 
głowę do góry i patrzyła w zielono-srebrne, pokryte białym 
puchem śniegu korony wejmutek. Po chwili z natchnieniem 
dodała: Widzę wodę, noc i walkę... 

Nad konarami drzew złowieszczo zakrzyczał puszczyk. Indianie 
oglądali się trwożnie dookoła i znów patrzyli z zabobonnym 


szacunkiem na dziewczynę. Niskuk opuściła głowę i cicho sze- 
pnęła: 
— Ka-peboan-ka nie uczyni krzywdy... 
Twarze wojowników wypogodziły się. Utsanati powiedział: 
— Gicze Manitou'* obdarza naszą siostrę, Niskuk swymi łaska- 
mi. Co oznaczają jej słowa? 
Niskuk położyła ręce na kolanach, nie poruszyła się, zadumana 
słuchała poszumu sosen. 
— Niskuk nie powie wojownikom? — nalegał Utsanati. 
— Nadchodzą ludzie — odezwał się nagle Wilcza Łapa i chwycił 
strzelbę. 
Z gęstniejącego mroku płynęły niewyrażne ludzkie głos 
i skrzypiał śnieg. . 
Cdn. 
1) Wigwam (ind.) — chata Indian puszczy zbudowana z żerdzi, wikliny 
1 liści drzew. 
2) Tipi (ind.) —- namiot ze skóry używany przez Indian prerii. 
3) Karpie — nazywane także śnieżnymi rakietami, owalne obręcze opłe- 
<cione rzemieniami lub wikliną, nałożone na obuwie ułatwiają chodzenie po 


4) Tobogan (ind.) — rodzaj sanek z jednej szerokiej płory wygiętej 


5) Utsanati (ind.) — Olbrzymi Wąż. 

6) Pemikan (Ind.) — mięso starte na proszek. 

7) Wejmutka (plnus strobus) — pn. amerykański gatunek sosny. 

8) Niskuk (ind.) — Ptak Wodny w narzeczu Kri. Tutaj jako imię kobiety — 
Wodna 


Ptaszyna. 
9) Mi-kiskaw (ind.) — zamarzanie w narzeczu Krl. 


wody 
10) Gicze Manitou (ind.) — Wielki Duch przenikający wszystko. 
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yszli poza bramę fortu. Zatrzymali się na parę minut. 

Słońce gasło na zachodzie. Śnieg skrzypiał pod stopami. 

Mróz policzki. Zima tego roku przyszła późno, ale 
gwałtownie. Nic nie wróżyło, by spadły nocą śnieg mógł stopnieć. 
Od północy ciągnął lekki, lecz mroźny wiatr. 

— Obóz rozbijemy tutaj — Szawanez wskazał ręką rozległy łuk 
leżący między brzegiem jeziora a cieśniną St. Clair. 

— Słusznie — stwierdził Kos. — Będziemy mogli równocześnie 
obserwować wejście do fortu i wodną przystań. To ważne. 

— Podzielam zdanie mojego brata — rzucił Czarny Jastrząb. 
Uważnie zlustrowali oczyma teren przyszłego obozu i pospieszyli 
ku nadbrzeżnym borom leżącym daleko poza warowńią Malden. 

Zimowy świt bielił budowię fortu. Indianie stawiali już wigwa- 
my' i tipf. Chaty rosły błyskawicznie. Nim mieszkańcy Malden 
rozpoczęli swój roboczy dzień, od ostrokołu aż po wody jeziora 
Erie ciągnęły się prowizoryczne budowie Indian. 

Ryszard Kos nie miał co robić. Poszedł więc do warowni. 
Obejrzał potężną palisadę otaczającą Malden, ustawione lufy 
armat i gęste straże wartowników. Fort był trudny do zdobycia: 
Stanowił ważny punkt strategiczny kontrolujący ruch statków 
w cieśninie łączącej oba jeziora: Huron i Erie. Wystarczyło opano- 
wać leżącą nieco wyżej, po drugiej stronie jeziora, amerykańską 
fortecę Detroit, aby stać się panem sytuacji na wodach Krainy 
Wielkich Jezior. Snując swoje rozważania Kos kluczył wśród 
licznych domów i rozstawionych żołnierskich namiotów. Było tu 
tłoczno. Wszędzie mieszkali żołnierze. Rozpoczynał się poranny 
ruch. Dymiły polowe kuchnie. Ludzie spieszyli tu i tam. 


NAPKĘ ZE SLEDZIEM ,GRO- 


| RYGKĄ ZYrCZY SOBIE 


MIEĆ WIĘKSZY | PIĘKNIEJTSZY 


Puszcza stała w okiściach białego puchu. Promienie słońca na 
śnieżnej bieli zapalały tysiące migotliwych Iśnień. Nie było wia- 
tru, a mimo to nagie korony drzewnych olbrzymów, okryte 
śniegiem niby zgrzebną koszulą, huczały majestatyczną, sobie 
zrozumiałą pieśń prawiecznej kniei. 

Był styczeń 1812 roku. 
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Kilkunastu Indian z plemienia Seneków i Kriksów podążało ku 
Detroit River. Skrzypiał śnieg pod karplami, piszczały szerokie 
płozy toboganów* i poszczekiwały psy. Szli dość szybko prowa- 
dzeni przez niezawodnego Utsanati'. Przewodnik przecierał 
przejścia wśród drzew i uważnie lustrował oczyma przestrzeń. Za 
nim dążyło dziesięciu wojowników, cztery psie zaprzęgi ciągnące 
obładowane tobogany, dwie dziewczyny i znowu sznur męż- 


czyzn. Wszyscy ubrani byli w futerkowe ubrania. Na głowach - 


mieli bobrowe czapki. Widać czuli się bezpieczni, bo łuki i strzelby 
nieśli na ramionach. Nic dziwnego. Wśród ogołoconych z liści 
zarośli widoczność była wyśmienita. Nie musieli więc obawiać się 
ludzi, bo w czas dostrzegliby wroga. Dzikie zwierzęta w wię- 
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kszości uszty na południe przed mroźnymi śnieżycami, a zbudzo- 
ne z zimowej drzemki niedźwiedzie lub inni mieszkańcy kniei nie 
stanowili niebezpieczeństwa. Stada zgłodniałych wilków były 
groźne dla samotnych wędrowców. Liczną gromadę ludzi rzadko 
odważały się atakować. f 

Gdy zmierzch począł gęstnieć, wyszukali odpowiednie miejsce, 


Tra ŻE; | 64 ..ą ora 
KORONIE 


z jednej strony osłonięte nierównością terenu ikępami leszczyno- 
wych zarośli, z drugiej strzelistymi sosnami, i rozłożyli obóz. 
Jedni zdjęli z toboganów skórzane namioty i ustawili je, inni 
gromadzili gałęzie na nocne ognisko. Kobiety tymczasem wydo- 
były z woreczka garść wysuszonego mchu i drzewnego próchna, 
oczyściły teren ze śniegu i sprawnie ułożyły mały stos, potem przy 
pomocy krzemienia i metalowego klocka skrzesały ogień, Nad 
rozpalającym się ogniskiem zawiesiły na drewnianej żerdzi gar- 
nek napełniony śniegiem i zajęły się przyrządzaniem gorącego 
posiłku. Noc otuliła puszczę, mróz tężał. Indianie skupieni wokół 
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